Projekt ustawy

· o pracowniczych programach emerytalnych

Pracownicze programy emerytalne funkcjonują od 1999 r. Jest ich ok. 200 i obejmują 80 000 tys. pracowników.  Jednym programem jest więc średnio zainteresowanych ok. 400 osób. Już to dowodzi po prostu nieprzydatności tej  formy oszczędzania emerytalnego. 


W naszym życiu gospodarczym daleko jeszcze do stabilności. Codziennie dowiadujemy się o zmianach organizacyjnych przedsiębiorstw, fuzjach, upadłościach. Projekt ustawy przewiduje np. w sytuacji upadłości zakładu pracy możliwość transferu swojego wkładu na Indywidualne Konto Emerytalne, które jest projektowanym, równie wątpliwym przedsięwzięciem z racji przewidywanych nikłych profitów dla zainteresowanych.


Projektodawcy ustawy, jej podstawowy sens upatrują w uzyskaniu dodatkowych środków na rynku kapitałowym, a zatem możliwość pobudzenia inwestycji, czyli tworzenia nowych miejsc pracy.


Oczekuje się więc, że przyszli emeryci,  jak również i aktualni, ze swoimi bardzo skromnymi uposażeniami będą wspomagać naszą gospodarkę.


Nie ma w tym nie tylko instynktu społecznego, ale nawet próby uzasadnienia, iż to koncepcja rozsądku ekonomicznego.


Ten projekt ustawy to nic innego jak sięganie do kieszeni emeryta i rencisty, nie ważne czy obecnego, czy przyszłego. Jest to niestety proste i łatwe, bo każdą uzyskaną w ten sposób złotówkę, trzeba pomnożyć przez liczbę 9 mln obecnych emerytów i rencistów oraz określoną liczbę przyszłych emerytów i rencistów.


W tej sytuacji warto uzyskać odpowiedź na pytanie, kiedy państwo dostrzeże potrzeby seniorów, zamiast pochylać się z uwaga nad kolejnymi projektami korzystania z ich biedy?

